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WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a jj a ś n ie js z y  P an w  sku tek  przedstaw ienia  N a ­

miestnika J ego  C e s a r sk o - K r ó l e w s k i e j  M ości w K r ó ­
lestw ie  Polskiem , o r a z  zgodnie z w niosk iem  k o ­
m ite tu  m in is trów , w dniu 2giin m aja r .  b. raczył 
N a j m i ł o ś c i w i e j , z a  w y staw ę  w y ro b ó w  rękodz ie l­
n i c z y c h  i p ło d ó w  ro lniczych w  W arszaw ie  w r .  z. 
o d b y tą ,  udzielić w ym ienionym  tu  osobom  n a s tę ­
p u jące  n a g r o d y ;

I. Ordery.
a) Sw. S t a n i s ł a w a  2ej klassy z koroną. W łaści­

cielom fabryki wyrobów wełnianych w Moskwie, r a d ­
com przemysłowym, kupcom czasowym Moskiewskim 
le j  gildji, obywatelom poczesnym, braciom Jefimowi 
i Janowi Guezkow, za obszerną produkcję  różnorod­
nych wyrobów wełnianych i mieszanych z jedwabiem, 
odznaczających się gustem w doborze deseni i kolo­
rów, oraz doskonaleni wykończeniem; ja k  niemniej za 
wprowadzenie w yrobu dywanów na sposób angielski 
i nowej metody drukowania materjiza pomocą walców 
miedzianych cylindrowych.

b)  Sw. S t a n i s ł a w a  2ej klassy. Właścicielowi 
przędzalni nitek złotych i srebrnych w Moskwie, cza­
sowemu kupcowi Moskiewskiemu le j gildji, dziedzicz­
nemu poczesnemu obywatelowi, Włodzimierzowi Ale- 
xiejew,  za wzorowe urządzenie fabryki istniejącej od 
r. 1785; wprowadzenie licznych w niej ulepszeń w pły­
wających na zwiększenie i udoskonalenie fabrykacji; 
za znakomity rozwój produkcji i za rozszerzenie h a n ­
dlu swemi wyrobami w odległe kraje zagraniczne; 
wreszcie za podanie znacznej liczbie robotników ś ro d ­
ków dobrego bytu.

c) Sw. A n n y  3ej klassy. Właścicielowi fabryki 
tkackiej połączonej z drukarnią w yrobów jedwabnych  
i tiulowych, pod  wsią Perowem  w gub. i powiecie 
Moskiewskim, obywatelowi poczesnemu, radcy prze­
mysłowemu, kupcowi czasowemu Moskiewskiemu 2 ej 
gildji, Jakóbowi Rochefort,— za wyroby jedwabne, od­
znaczające się dobrocią i wykończeniem; w prowadze­
nie ulepszeń w urządzeniu fabryki, obszerność pro­
dukcji i zapewnienie znacznej liczbie robotników ś ro d ­
ków do życia. — Właścicielowi fabryki sukna w mie­
ście Opatówku gub. Warszawskiej, pod  firmą: ,,A. G. 
F iedler,"  E dw ardowi Fiedler,—-za sukna cienkie u- 
znane pod wszelkiemi względami za najcelniejsze, u-

sprawiedliwiające nabytą już  powszechnie wziętość; 
oraz za ciągły w tern postęp i troskliwość o dobrv 
byt robotników

I I .  Najwyższe zadowolenie.
Właścicielowi fabryki sukna w Zintenbof pod Rygą, 

kupcowi Rygskiemu le j  gildji, von Vohrmann z synem, 
za obszerną produkcję sukien i kortów celujących do ­
brocią; za ciągłe postępy; zaprowadzenie nowych ma­
chin i innych w fabryce ulepszeń; oraz za pożytek, 
jak i ztąd miejscowość odnosi przez zapewnienie zna­
komitej liczbie ludzi środków utrzymania. Właścicie­
lowi zakładu produktów z gummy kartoflanej we wsi 
Wielkim Prołomie gub. Tambowskiej,  pow. Szackim, 
obywatelowi ziemskiemu, porucznikowi, xięciu W ło ­
dzimierzowi Wołkoóskiemn,— za usiłowania dążące do 
rozwoju produkcji i ulepszenia onej przez zaprowa­
dzenie wyrobu nowego materjału z gummy kartofla­
nej zwanego albuminem i obniżenie cen w yrobów .— 
Właścicielowi fabryki sukna w Supraślu, gub. G ro­
dzieńskiej, pow. Białostockim, Wilhelmowi synowi 
Franciszka Zachert, wraz z wspólnikiem zarządzają­
cym pomienioną fabryką Wilhelmem synem Edwarda 
Zachert, za najcelniejsze sukna średniego gatunku i 
korty; troskliwość o dobry byt i zdrowie robotników 
i ich rodzin; za znajomość przedmiotu i szczególne 
poświęcenie się tego ostatniego dla zarządu tak ob ­
szerną fabryką, której p rodukcja wynosi do 500,000 
rs doprowadzoną staraniem jego i umiejętnością do 
obecnego stopnia doskonałości.— Fabrykantowi raa- 
terji złoto i srebrno-litych lam i tkanin jedwabnych 
w Moskwie,, obywatelowi poczesnemu, kupcowi cza­
sowemu Moskiewskiemu 2ej gildji, Pawłowi Kołokol- 
nikow,— za materje złotem i srebrem przerabiane, słu­
żące na ubiory kościelne, bardzo starannie i gustownie 
wykończone.— Sukcessorom Grzegorza Sapożnikov)a, 
kupca Moskiewskiego i fabrykanta inaterji złoto i s re ­
brno-litych oraz jedwabnych, za materje złotem i sre­
brem przerabiane, odznaczające się dokładnością w y ­
robu  i doborem deseni na równi z Lyońskiemi i W ie­
deńskimi tego rodzaju wyrobami; tudzież na w prow a­
dzenie znakomitych ulepszeń tak w urządzeniu fabryki, 
jako  też w samym wyrobie tkanin podługnajnowszych 
rysunków.

I II . Medale ziole do noszenia na szyi na wstążkach 
orderowych.

aj N a wstążce orderu św. A l e x a n d r a  D w o ru JE J  
CESARSKIEJ MOŚCI CESARZOW EJ MARJI ALE-

p ,  i m a  II  II ■ • m m u j i  ■■■ i  .  m

XANDROW NY, fabrykantowi wyrobów jedwabnych 
pod wsią Szczełkowem, w gub. Moskiewskiej,  pow. 
Bogorodzkim 2 ej gildji, Alexandrowi Kriukow ,— za 
postęp i dość znaczną produkcję tej fabryki, należącej 
pod względem urządzenia swego do pierwszych w Ce­
sarstwie; a nadto, za nadzwyczaj różnorodne celujące 
dobrocią wyroby jedwabne, szczególniej zaś za materje 
ciężkie.— Właścicielowi przędzalni wełny i fabryki w y­
robów tkackich w Moskwie, kupcowi Moskiewskiemu 
2ćj gildji, Szymonowi M ajkow,— za przędzę wełnianą 
dobrze wykończoną i tanią, oraz znakomitą produkcję 
rozmaitych tkanin bez kutneru, odznaczających się 
dobrem wyrobieniem i cenami umiarkowanemi.— F a ­
brykantowi wyrobów metalowych i bronżowych w 
Warszawie, Karolowi Minter,— za niezmordowane usi­
łowania na drodze rozwoju i ulepszeń najróżnorodniej­
szych wyrobów blaszanych i z rozmaitych aljażów, 
zalecających się gustem, dobrocią i użytecznością.—- 
Fabrykantowi obić, papieru kolorowego, rolet, cerat, 
ołówków i t. p. w Warszawie, Albertowi Vetter,— za 
doprowadzenie w yrobu obić papierowych do wyso­
kiego stopnia doskonałości, tak pod względem tech­
nicznym jako i artystycznym; za przyswojenie wyrobu 
nowego rodzaju ceraty zwanej amerykańską; i za ce­
lujące dobrocią papiery kolorowe i glansowane, za­
słonki do okiennaszklemalowane, i.o łówki rozmaitych 
gatunków wysoko ceniono 7, dobroci.— Fabrykantowi 
kapeluszy, kupcowi St. Petersburgskiemu 2ej gildji, 
Karolowi Zimmermann, za kapelusze odznaczające się 
dobrem wykończeniem, lekkością i trwałością.— W ła ­
ścicielowi zakładów fabrycznych w Moskwie, oraz p o ­
wiatach Moskiewskim i Bogorodskim, kupcowi Bogo- 
rodskiemu le j gildji, Bazylemu Fomiczew,— za obszer­
ną produkcję rozmaitych wyrobów jedwabnych, szcze­
gólniej zaś za kamizelki axamitne i jedw abne, zaleca­
jące się bardzo dobrem i gustownem wykończeniem 
obok cen umiarkowanych.

b) Na wstążce orderu św. W  ł o d z i m i e r  z a. Fa­
brykantowi sukna w mieście Supraślu, gubernji Gro­
dzieńskiej, powiecie Białostockim, poddanemu P ru s ­
kiemu Adolfowi Buchholtz,— za rozmaite korty  zaleca­
jące  się starannością wyrobu, dobrym materjałein 1 ta­
niością; oraz za postęp w urządzeniu zakładu i ulep­
szenie produkcji w  ogólności.— Fabrykantowi wyro­
bów złotych i srebrnych w Moskwie, obywatelowi po­
czesnemu, kupcowi czasowemu Moskiewskiemu 2ej 
gildji, Sergjuszowi Gubkin,— za obszerną produkcję

Przegląd Tygodniowy.
Dramatyczność w życiu . —  Zgubny wpływ przyjaciół.  —  

Kongres dyrektorów teatrów.— Artyści i literaci.— D zieła  
Mickiewicza.— Ruch litogr.afihzny i wiązkowy.— Nowe o- 

brązy.— Jan i Piotr.

Są ludzie, którzy lubią bardzo dramaty- 
czność w życiu, byleby tylko ta dramaty- 
cznośó im samym nie zagrażała, byleby byli 
widzami a nie aktorami odgrywanego dra- 
matu.

Tacy po największej części okazują niesły­
chanie drażliwemi na punkt honoru... cudzy. 
Nie ścierpią ani plamki, ani skazy w zacho­
waniu się ich przyjaciela, sąsiada i znajome­
go. T&cy naprowadzą sprzeczkę, podżega ją, 
rozjątrzą i doprowadzą wkrótce do krwawych 
ostateczności, nie bacząc, że życie ludzkie 
jest najczęśeićj smutnym rezultatem stawki, 
którćj oni przeciwwagą własną tylko zaba­
wę i chwilową rozrywkę stawią.

Nietylko więc w ruchu paryzkim śledzić 
nam przychodzi krwawych pojedynkowych 
wrażeń. Zastrzegamy sobie kiedyś szersze

1 rozpisanie się w tej materji, którą teraz je ­
dynie dotykamy, z powodu faktu ogólnie wia­
domego, iż nie ma nic niebezpieczniejszego 
pod słońcem, jak przyjaciele i życzliwi. Ich 
to bowiem wdanie się i współudział najnie- 
winniejsże wypadki do najsmutniejszych na­
stępstw doprowadzić może.

Donoszą nam z Drezna:
„Kilkanaście dni temu odbył się w mie­

ście naszem zjazd dyrektorów znakomitszych 
teatrów niemieckich, w którym wziął udział 
intendent dworskich berlińskich teatrów. Na 
obradach, jakie miały miejsce, ułożono żeby 
zrobić podanie do rządów niemieckich o wy­
znaczenie ustawy mającej określić stosunki 
teatralne.

Jednozgodnie tam odrzucono wniosek za 
oznaczeniem minimum płacy, mającej być po­
bieraną przez aktorów i śpiewaków, ale u- 
stanowiono zarazem, jakie powinno być naj­
większe wynagrodzenie udzielane przejezdnym 
aktorom, występującym w gościnnych rolach. 
Wystąpienia takie będą płatne 40 fridrichs- 
dorów (1600 złp.) na scenach pierwszorzę­
dnych, zaś 25 fridrichsdorów (1000 złp.) na 
scenach drugiego rzędu.“

Skwapliwie powtarzamy tę wiadomość, — 
wszędzie bowiem czuć się daje potrzeba o- 
znaczenia pewnych stałych zasad w wyna­
grodzeniu udzielanem artystom dramatycznym 
i w stosunkach ich z dyrekcjami teatru. Jak­
kolwiek bowiem publiczność jest tu zawsze 
ostatecznym sędzią, zachodzą jednak częste 
punkta sporne, które raz przyjęta zasada mo­
głaby jeżeli nie już zupełnie usunąć, to przy­
najmniej w pewnej mierze wyjaśnić, określa­
jąc względnie stanowiska. W każdym razie, 
zdaje się nam, że tak jak nie należy artyście, 
korzystając z wzięcia jakie potrafił sobie u 
publiczności wyrobić, narzucać haracz niepo­
dobny do wypłacenia, jak się to często dzie­
je z włoskimi śpiewakami i śpiewaczkami, u 
któiych każdą nutę literalnie złotem opłacac 
trzeba, tak znowu posada artysty nie powin­
na być sinekurą, udzielaną bez względu na 
to, jakie ten artysta zachowanie u publiczno­
ści wyrobić sobie potrafi. Teatr ma prawo 
wymagać od̂  każdego swojego członka pra.- 
cy i gorliwości, tutaj prawo starszeństwa i i- 
lośc wysłużonych lat w drugim dopiero rzę­
dzie mieścić się powinno, a ci, którzy zasy­
piając na dawniej zyskanych laurach, chcie­
liby uważać scenę za pewien rodzaj wypo-



wyrobów ze złota i srebra, celujących sztuką i gustem 
w cyzelowaniu i grawirowaniu.—Fabrykantowi w y r o ­
bów srebrnych w Warszawie, Karolowi Malcz,— za 
znakomity postęp w produkcji wyrobów srebrnych, 
nadzwyczaj starannego i gustownego pod każdym 
względem wykończenia—Fabrykantowi wyrobów pla-, 
terowanych w Warszawie, Józefowi Fraget, — za wy­
roby platerowane, celujące przed inneini i odznacza­
jące się dokładnością oraz trwałością powłoki, piękne- 
ini kształtami i taniością. (d. c. n.)

łiorresponttencja  as Rzymu.
R zym  d. 30 czerwca 1858 r.

( D o k o ń c z e n i e ) .
O dziewiątej muzyka oznajmiła tryumfalnym 

marszem przybycie Papieża, którego Syxtyiiska 
kapela powitała antyfoną: Tu es P etrus , i słowy 
Jerozolimskiej rzeszy: B enedictus qui vend . Oj­
ciec św. wstępował w processji do św. Piotra, 
naprzód  szły urzęda i niższe duchowieństwo, 
dalej kanonicy i prałaci w czerwonych szatach; 
potem biskupi i arcybiskupi w białych infułach 
i w otoczystych kapach postępujący wolnym 
krokiem; dalej patrjarcha ormjauski w bogate] 
wschodniej infule i patrjarcha grecki mający na 
skroniach rodzaj cesarskiej korony*; za nimi kar­
dynałow ie , każdy otoczony dworem swoim, 
w srebrnych także infułach, złocistych ornatach 
i purpurow ych płaszczach, których ogony nie­
sione były przez dworzan; nareszcie senat rzym­
ski, dwór papiezki w średniowiecznych strojach 
i s talowych zbroicach z halabardami; gwardja 
szlachecka w ponsowych mundurach i złotych 
hełmach z końskiemi grzywy; a następnie sam 
Papież niesiony na sella gestatoria  czyli przenoś­
nym tronie z jego herbami, pod złotolityinbalda- 
chinem, między wachlarzami z białych piór. Po­
trójna lśniąca od brylantów korona wieńczyła 
jego skroniu , i z namaszczeniem cechującem 
wszystkie jego ruchy, błogosławił on tłumom klę­
kającym do koła. Uważaliśmy nadewszystko 
chwilę tego uroczystego pochodu, kiedy owa ży­
jąca uwieńczona postać niesiona na majestacie 
w potrójnej koronie równała się ze śpiżową po-
otftoiq. ów. P io t r a  nioruollc/uigi n a  awUJClil ^UdliU^U

w podobnejże koronie i złotolitym płaszczu. Nie 
różniące się od siebie postawą i strojem, zdały 
się one dwoistem uosobieniem, ta martwem, owa 
żyjącem, jednej niezachwianej i wiekuistej w ła­
dzy, dwoistym cieniem, ta znieruchomionym i 
spiżowym . owa pielgrzymującym i cielesnym 
Słowa które było na początku. Ośmnaście wieków 
i cała nowożytna historja gdyby niezgłębiona 
otchłań dzieliły jednę od drugiej; a przecież na 
obu brzegach tej otchłani, która pochłonęła tyle 
pokoleń, państw, tronów i ustaw, św. P iotr i 
Pius IX stali naprzeciwko siebie nad zwaliskami 
wieków jako istne węgielne opoki, jako  przedsta­
wiciele. uiepożytej ustaw y Bożej, i schodzili się 
ze sobą pomimo bezdni czasu w piastowaniu j e ­
dnego urzędu, bowiem czas nie istnieje dla wiecz­
ności kościoła, bowiem obu zbliżała i łączyła m o­
dlitwa Zbawiciela, k tóry  równie za Piotrem jak  
za Piusem modlił się do Ojca, aby wiara P io tro ­
w a nieustawała.

Nie będziemy opisywać tutaj wszystkich szcze­
gółów tych  ceremonji papiezkieh, które są bez 
wątpienia najuroczystszem w świecie widowi­

skiem; już  bowiem niejednokrotnie wspominaliśmy 
o nich w ciągu rzymskiej kofrespondeueji; do ło­
żymy tylko, iż w owym dniu poświęconym wiel­
kim wspomnieniom najwyższego Piotrowego do ­
stojeństwa widać było najwymowniejsze tegoż 
dostojeństwa godło w obrazie jaki przedstawiała 
podczas nabożeństwa wyniosła i oceniona ba lda­
chimem stolica Ojca świętego, na której stopniach 
siedziało u nóg jego dwunastu arcybiskupów j a ­
ko poważne grouo rozesłańców w koło osoby 
Zbawiciela. Pomimo to widzieliśmy jak  ten maje­
stat, którego urok z wiarą tylko zginąć może, a 
przed którym korzyli się tylokrotnie świata całe­
go władcy, maluczkim się stawał w obec Boga i 
jak  sługa sług Bożych czekał na klęczkach hostji 
ś. i kielicha, które mu djakou przynosił zniżając 
głowę przed utajonym pod postacią chleba s tw ór­
cą swoim. A jednak  dłonie te pokornie złożone, 
wiążą, rozwiązują i dzierżą owe straszliwe gromy, 
które w średnich wiekach spadały na królów i 
na państwa całe i zniewalały harde czoła moca­
rzy do posypania się pokutnym popiołem.

Jestto jed y n y  dzień w roku, w którym otwarty 
byw a podziemny kościół ś. Piotra, le Grotte Vati- 
cane. Włączony w podwaliny obecnej bazyliki, 
je s t  on zabytkiem i dolną częścią starożytnej, któ­
rej poziom byłniższym od teraźniejszego. T a m ‘o 
w podziemnej świecącej od złota kaplicy, która 
pierwotnie była katakumbą gdzie chrześcjanie p o ­
grzebali zwłoki obu apostołów, wznosi się przed 
ich grobem ołtarz na którym tylko za dyspensą 
celebrować można. Mnóstwo rzeźb, mozaik i r ó ­
żnorodnych pamiątek sięgających pierwszych 
wieków chrześcjaństwa ściąga co krok uwagę 
zwiedzającego te podziemia; ogląda 011 ze w zru ­
szeniem marmurowe płyty, na k tórych wielu mę­
czenników posiekanych w kawałki odniosło m ę­
czeńską palmę; cudowne obrazy Najświętszej 
P anny przed któremi się modlili wierni w k a ta ­
kumbach, napisy z katakumb pochodzące, mar­
murowy naturalnej wielkości posąg xięcia apo­
stołów, dawniejszy od tego co się znajduje w gór­
nym kościele, i t. d. Ale najbardziej tam uderzają 
niezliczone grobowce. W  tych podziemiach cięż­
kich, sklepistych, długich, oświeconych lampami 
gorejącemi koło nagrobków, znajdujesz najw spa­
nialsze może pośmiertne zgromadzenie, jakie da 
się gdziekolwiek widzieć.

Ziemia nie mogłaby pomieścić razem dwojga 
z tych umarłych, których panowanie nie znosiło­
by jednoczesności. W głębokich framugach stoją 
wielkie marmurowe sarkofagi zawierające zwłoki 
średniowiecznych papieży. Cała ta cudowna hi­
storja średnich wieków i wypraw krzyżowych 
staje ci przed oczyma. W olbrzymiej bez żadnych 
ozdób marmurowej trumnie, w której dwóch dzi- 
siejszych nieboszczyków mogłoby* się snadno po ­
łożyć, czytasz iinie cesarza Ottona, k tóry u nas 
niegdyś gościł. Prawica tego kościotrupa ściska­
ła prawicę Chrobrego i wkładała mu polską k o ­
ronę, stanowiąc go bratem swoim i wspólnikiem 
cesarstwa, a spopielałe te usta nazwały go wedle 
Marcina Galla, towarzyszem swoim i ludu rzym ­
skiego przyjacielem: Imperator eum fratrem  et co- 
operatorem Iiegn i, populi Romani amicum et so- 
cium appcllavit. Dalej spoczywa Karola królowa 
Jerozolimy, Cypru i Armenji. T a  piękna i nie­
szczęsna, córka Jana  III de Lusignan, wygnana

czynku, za  urzędow anie, z którego pomimo 
nieogran iczon ego  urlopu pensja dochodzi z a ­
w sze , pow inniby pojąć, że  tu nie ich godność  
i stanow isko, a le  talent i praca się op łacają . 
N iechby zresztą  brali p rzyk ład  z literatów  i 
m alarzy. M alarz i literat o ty le  byw a w yn a­
gradzanym , o ile  pracuje i o ile publiczność  
gustuje w jego utw orach, nikt zaś się nie za ­
troszczy o n iego, jeże li zaśn ie na w arcie, 
przestanie tw orzyć, a inny chętniejszy i zd ol­
n iejszy zastąpi go, ani x iegarz, ani kupiec 0 - 
b razów , chociażby najlepsze interessa kiedyś  
na nim rob ił, nie udzieli mu em erytury i zo ­
stawi go  losow i, jaki sam  sob ie zg o to w a ł. — 
Takie to już jest przezn aczen ie ludzi talentu, 
nikt się od niego nie w yb iega , a  ci, którzy  
chcą tw orzyć w yjątki, smutnem w k rótce d o ­
świadczeniem  przekonają się, że  nie są  le ­
pszym i od innych. Jeżeli w ięc  szczęśliw e o- 
koliczn ości dozw oliły  artystom  dram atycznym  
zap ew n ić  sobie poniekąd p rzysz łość , niechaj 
pam iętają, ze to sam o już podw ójne na nich  
w k ła d a  zob ow iązan ia , ze w reszcie sum ienie

sam o nakazuje im gorliw ą pracą i postępem  
ukorzystnić dla ogó łu  zdolności, jakiem i ich 
niebo ob darzy ło . Bo w szak żeż artysta w ie- 
cej niż k tokolw iek , w inien być synem  w ła ­
snych czynów .

Już naw et ob ce dzienniki, które p o czą tk o ­
w o n ieprzychylnie w y ra ża ły  się o w y d a w n i­
ctw ie w arszaw skiem  poezji M ickiew icza, zda­
nie pierw otne zm ieniają, i tak w „ C z a s ie£l kra­
kow skim  czytam y:

„W ydaw nictw o M ickiew icza prow adzi d a ­
lej pan M erzbach z w ytrw ałośc ią , nie z r a ża ­
ją c  się nic przeciw nościam i, na które, m ów iąc  
szczerze, w ca le  nie za s łu ży ł. Zrobił on co  
tylko żądano od n iego , a  naw et i w ięcej m o­
że, jak  niejeden n ieśw iadom y tych rzeczy s ą ­
dzi, a  tym czasem  trafił na nieprzew idziane  
zaw ady. O becnie w y sze d ł już tom  Vty, obej­
mujący: w iersze różne; tłóm aczen ia  z Szylle- 
ra i Szekspira, Giaur z Byrona i uwagi nad  
Jagiellonidą.“

z państw  swoich i przywiedziona do ostatniej nę­
dzy, tak wspaniale i po ojcowsku została przyję­
tą w Rzymie przez S y x tu sa lV ,  iż oświadczyła ze 
łzami, że sił jej brakowało na wyrażenie swojej 
wdzięczności. Obok tej królewskiej niedoli sp o ­
czywa rycerska sława Amauryka de Monfort, o- 
nego głośnego pogromcy Albigensów, który w ra­
cając z saraceńskiej niewoli, dokonał tu żywota 
w r. 1241. W  marmurowej urnie złożone je s t  ser­
ce K rystyny  królowej szwedzkiej, także w ygnan­
ki, niedaleko której leży Marja-Klementyna So- 
bieska, w nuczka wielkiego oswobodziciela chrze- 
ścjaństwa, a szereg tych uwieńczonycli tułaczy, 
którzy znaleźli przytułek przy stolicy Piotra, za ­
mykają ostatni Stuartowie obok siebie leżący. In ­
ne sarkofagi zawierają popioły: Adryana V I ,  Mi­
kołaja V, Urbana VI, Pawła II, Innocentego VII, 
Juljusza III, Piusa II, k tóry jako  Eneasz Sylwjusz 
długo w Polsce gościł, Alexandra VI złowrogiej 
pamięci, którego długie, wązkie. ponure oblicze, 
wyrzeźbione na poziomej jego trumnie, kryje się 
za filarem, przy którym spoczywa sławny Boni­
facy VIII, i t. d. P rzy  świetle zawieszonej w skle­
pieniu lampy podziwialiśmy długo posąg tego o- 
statniego, leżący na jego grobie. Biała ta  osoba 
w dawnej śpiczastej tiarze i okolistym płaszczu, 
ze złoźonemi na piersi dłońmi, nieruchomie w ycią­
gnięta na głazie grobowca, wpatrzona w wiecz­
ność kamienną swą źrenicą i na poł nurzająca się 
w cieniach sklepu, zachowywała jeszcze dumę i 
nieugiętość, z jak ą  Bonifacy odbieźany od wszy­
stkich i na opuszczonym tronie zasiadłszy, przyj­
mował sam jeden nieprzyjaciół swoich w padają­
cych zbrojuą ręką do zamku w Anagni.

Drugiego dnia oktawy bywa nabożeństwo u 
ś. Pawła. Bazylika ta niedawno ukończona za s ta ­
raniem Piusa IX, je s t  jednym z najwspanialszych 
wieku naszego pomników, ale czyliż zdoła zastą­
pić ową sławną bazylikę Konstantego, zawierają­
cą wizerunki wszystkich papieży począwszy od 
ś. Piotra, która spłonęła w 1823 roku? Czyliż te  
jedyne w świecie jaspisow e kolumny zastąpią 
nam równie jed y n y  i już nigdzie nie znajdujący 
się fioletowy marmur kolumn przeniesionych z po­
gańskiej bazyliki Pawła Emiljusza? W  pobliskim 
kościele San. Puolo alle-Tre-Fontane, gdzie ścię­
to ś. Pawia, widać trzy cudowne zdroje, które 
wytrysnęły za troistym podskokiem głowy apo­
stoła.

Trzeciego dnia oktawy bywa nabożeństwo u 
ś. Pudencjany. Kościół ten je s t  dawnym domem 
senatora Pudensa, w którym Piotr ś. podejmo­
wany był po przybyciu swojem do Rzymu i o- 
chrzcił gospodarza z dwiema jego córkamiPuden- 
cjauną i Praxeda. Ołtarz przy którym apostoł 
mszę ś. odprawiał, dotąd się przechowuje.

Czwartego dnia oktawy bywa nabożeństwo 
w Santa-M uria in  Via-Lata, gdzie widać dotąd 
pokoje, w których Paweł ś. przez trzy lata mie­
szkał pod strażą i napisał kilka z liątów swych a- 
postolskich.

Piątego dnia oktawy bywa nabożeństwo u ś. 
P io tra -in -V incu lis , gdzie wystawiają cudownie 
spojone okowy xięcia apostołów.

Szóstego dnia oktawy bywa nabożeństwo 
w więzieniu Mamertyńskiem zbudowanem przez 
Tulljusza Hostiliusa króla rzymskiego. W  tej o- 
kropnej podziemnej ciemnicy, d okąd więźniów 
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N a sze  litografje w  c iąg łym  ruchu. P an  P i- 

w arski w y d a ł już p ięć portretów  królów  p o l­
skich podług  B acciarellego , w litografji zaś 
P ecq a  w y szed ł zeszy t XIII, a  piąty z rzędu, 
zaw ierający  portrety trzech królów: Augusta  
lig o , S ta n is ła w a  L eszczyń skiego  i Augusta III. 
P ublikacja  ta pom nożoną podobno zostanie  
do 20 zeszy tów , p rzybyw a bow iem  materja- 
łó w , a m ianow icie d o łą czo n e  tu zostaną por­
trety x iążąt nie koronow anych , a  panujących  
jednak. C a ło ść  b ędzie stan ow iła  prześliczny  
obraz dziejów  kraju n aszego .

N ak ładem  pana O rgelbrandta w y szed ł  
przekład  G igantom acliji x ięd za  K ordeckiego. 
Jużeśm y donosili o zam ierzonym  drugim  
p rzek ład zie  tego d zieła . P race o k o ło  ency- 
klopedji postępują, w yrazy z czterech p o c z ą t ­
kow ych  liter już u łożone, obecn ie z a i robią  
się potrzebne d opełn ien ia . Zresztą sp od zie­
w a ć  się n ależy, że za  przybyciem  pana K ra­
szew sk iego , który się g łów n ćj redakcji pod­
ją ł. w ykonanie prędzój jeszcze  postąpi na­
przód.



przez otwór spuszczano, a t ru p y  ich wywlekano 
wschodkini zwanemi Gemoniae, senat rzymski u- 
morzył głodem Jugurtę  króla Numidów i wspól­
ników zamachu Katyliny. Tara to takz’e obaj a- 
po3tołovvie więzieni byli przed straceniem i widać 
dotąd zdrój cudowny, który w ytrysnął na modli­
twę Piotra chcącego ochrzcić nawróconych przez 
siebie żołnierzy Processa i Martyuiana.

Siódmego dnia oktawy bywa uaboz’eiistwo u ś. 
P iotra  in-Montorio na Janikule, gdzie xiąźę apo­
stołów bvl ukrzyz’owany głową na dół.

Ostatniego zaś dnia u ś. Jana  Lateraneńskiego, 
fdzie wvstawiaia r fn w ł  śś. P iotra i Pawła.

ny nacisk, który podkopuje władzę Sułtana, nie­
cierpliwi ohrześćjan a fanatyzuje muzułmanów? 
T urcja  znajduje się w tej wielkiej pracy wewnę­
trznego przekształcenia, przez którą przechodziło 
kiedyś każde państwo europejskie. Czyż kto w y­
mieni aby jeden  kraj, w którymby to przejście 
odbyło się bez wstrząśnienia go do samych fu n ­
damentów. Emancypacja rajów w Turcji je s t  
przerobieniem ze stanu feodalnego w równość 
cywilną, i niesprawiedliwie byłoby wymagać, a- 
by ta rewolucja wewnętrzna, której wszędzie to ­
warzyszyły mniej lub więcej silne konwulsje, od- 
bvła sie w' Turcii bez naimnieiszeo-n wstrzaśnie-0 -----------------------------  - J .  Q - -  J
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L o n d y  n 24 L i p  c a. Jej Kr. Mość zatwier­
dziła ostatecznie przypuszczenie z’ydów do Izby 
niższej.

Bill o Indjach przeszedł przez trzecie odczyta­
nie w Izbie lordów dzisiejszej nocy.

W  Izbie niższej miały miejsce niejakie w yja­
śnienia między p. Disraeli i lordem Palmerston 
w przedmiocie kierunku postępowania, jakie so ­
bie obrał gabinet w sprawie handlu niewolników.

(,fndependan.ee Belge).
A U S T  R  J  A.

Wiedeń 19 Lipca. Katastrofa w Dz’eddah jes t  
u nas przedmiotem żywego zajęcia, i sądzimy źe 
nie obojętnem będzie czytelnikom dowiedzieć się 
j ak  w naszych kółkach politycznych zapatrują się 
na ten smutny wypadek, tudzież jak  o nim mówią 
w innych punktach europejskich.

Nadewszystko uderza tu pewien rodzaj oburze­
nia, a przynajmniej niezadowolenia, jakie tu wzbu­
dziła postawa prassy francuzkiej. Zarzucają jej, 
że nie znając jeszcze dokładnie szczegółów tej 
sprawy, rzucała gromy i błyskawice i podmawia • 
ła do krucjaty przeciw muzułmanom.

Chwalą znowu z drugiej strony um iarkow a­
nie p rassy  angielskiej, k tóra nie chciała explo- 
atować na  szkodę Turcji , tego fatalnego w y­
padku zamordowania dwóch konsulów chrześć- 
jańskich. Dzienniki paryzkie, mówią tu, chciałyby 
człowieka chorego wystawić już jak b y  umarłym, 
aby przystąpić do rozczłonkowania go. Ponieważ 
krwawe sceny ponawiają się w rozmaitych p u n ­
ktach, przeto nieprzyjaciele państwa Ottomańskie- 
go uważają za bardzo stosowne przypuszczać 
powszechny spisek muzułmanów przeciw chrześć- 
janom  i kazać Turcji płacić koszta całego proce­
su. Ale czyż oni nie chcą widzieć że te krwawe 
demonstracje stanowią jakoby  illustraeję do tej 
teorji ucisków, za pomocą której obchodzą się 
z P ortą  od czasu wojny wschodniej, pod pozo­
rem leczenia jej. Ze porta ma najszczerszą chęć 
spełuienia wszystkich swoich zobowiązań i że go­
tow a je s t  użyć wszelkich środków aby zapobiedz 
powtarzaniu się takich okropności, o tent nikt za­
pewne nie odważy się powątpiewać. Ale wszy­
scy także wiedzą, że rząd turecki nie je s t  tyle sil­
nym aby władzę swoję w tym względzie w zupeł­
ności utrzymać, i dobre swoje zamiary od razu 
przyprowadzić do skutku; Dla czegóż nie chcą 
zostawić potrzebnego czasu do wprowadzenia re ­
form tak radykalnych jak  te które ogłoszone zo­
stały przez hatyhumajun? Dla czego tennieustan-

nia.
Ileż to czasu potrzeba było ucywilizowanej E u ­

ropie, aby wydobyć mieszczaństwo z pod jarzm a 
rycerstwa, i oddzielić wieśniaka od glebv z którą 
był dawniej jakby  zrośnięty. Czyż to dawno z a ­
sada równości praw dla wszystkich wyznań u- 
znaną jes t  w Europie chrześćjańskiej? Jeżeli chcia­
no żeby wojna wschodnia natychmiast wydała o- 
woce, z których najpiękniejszym niewątpliwie jes t
emancypacja chrześćjan, w takim razie wielki
błąd popełniono opuszczając tak prędko jej te r ry - 
torjum; należało zamiast zostawienia jej na łup na­
miętnościom podżeganym przez reformę, dopom a­
gać jej na wzajem w tem dziele odrodzenia k tó ­
rego ona pragnie, ale nie ma siły dopełnić tak 
prędko jak b y  tego chcieli chrześćjanie.

Oto są opinje jakie słyszę wyrażane w około 
siebie i takie same podobno xiąże Calimachi r o ­
zwinął na konferencji którą miał w tych dniach 
z ambasadorem Francji i Anglji w przemiocie nie­
szczęsnej katastrofy w Dżeddah, która jak  tyle 
innych, dodał, martwi go, ale nie dziwi. (I. Bel.)

E G I P T .
Alexandrja  13 Lipca. b>yrja je s t  w zupełnem 

powstaniu. Paropływ  pocztowy donosi, źe w S a ­
leh, Bal-el-Kamar, Butsaja, Tripoli i Latakia w y ­
buchły rozruchy. Ismael bey został śmiertelnie ra ­
niony, a w bliskości Beyruthu leżą zwłoki zamor­
dowanych ludzi na drodze. Mieszkańcy Libanu 
z bronią w ręku schodzą massaini ze swoich gór, 
protestując przeciw mianowaniu nowego guber­
natora dla Syrji. Może uda się p. Edmundowi de 
Lesseps konsulowi francuzkiemu w Beyruth i tym 
razem znowu uspokoić ich.

Vice-król Egiptu zastąpił plan nowej pożyczki 
innym środkiem. Ponieważ Egipt przy dochodach 
20 milj. fr. ma tylko ciężar długu 20 milj. fr. p rze­
to mają być utworzone papiery skarbowe na tę 
summę, spłacalne i poręczone na dochodach pań­
stwa. T en  projekt podaDy przez p. Ferdynanda 
Lesseps, zmięszał nieco towarzystwo angielskie, 
które miało zaliczyć vice-królowi pożyczkę i tym 
sposobem przy właszczyć sobie kolej żelazną j Zan- 
ta, najbogatszą wieś Delty.

P ryw atny  list z Alexaudrji 12 lipca w P ays  d o ­
nosi, źe obawy w przedmiocie zawichrzenia spo- 
kojności w prowincjach leżących w bliskości mo­
rza czerwonego znikłym zupełnie, i źe wypadki 
w Dżeddah nie wywrą zapewne żadnego wpływu 
w Egipcie. Środki ostrożności przez rząd p rzed ­
sięwzięte i wymianie wojska do punktów zagrożo­
nych, sprawiły pożądany skutek. (Neue Pr. Ztg.)

F R A N C J A .
P aryż  23 Lipca. Biegała dziś wieść źe Cesarz 

ju tro  ma przybyć do St Cloud, ale nie będzie to

Obiedwie wystawy obrazów zaopatrują się 
na wyścigi w coraz nowe utwory. U pana 
Zmyoskiego, który przeniósł swoją wystawę 
do hotelu Europejskiego, przybył w tych dniach 
wielki obraz pana Chosroe Duzi, bawiącego 
obecnie w Warszawie; na wystawie zaś kra­
jowej można oglądać kopję z obrazu kompo­
zycji Michała Anioła, pędzla Daniello di Vol- 
ter’a, wykonaną przez pana Kamińskiego we 
W łoszech na żądanie N a j j a ś n i e j s z ó j  
C e s a r z o w ć j  Matki. 

Pozwolicie szanowni czytelnicy, że na sam 
koniec tego Przeglądu poczęstujemy was dra­
matem, malującym jednę z najjaskrawszych 
stron dzisiejszego życia. Tytuł tego dramatu 
Jan i Piotr, a rzecz się dzieje w Warszawie.’ 
Autor dozwolił nam udzielić go darmo do 
przedstawienia zgłaszającym się dyrekcjom 
Teatrów:

Jan. 
Nudzę się okrutecznie. 

Piotr. 
To się żeń. 

Jan. 
Na licho? 

Piotr. 
Wiem że tęschnisz do żonki. 

Jan. 
Jak pies do obroży. 

Piotr. 
Mam partyjkę dla ciebie.

Jan.
E, siedziałbyś cicho. 

Piotr. 
Szesnaście lat. 

Jan. 
To już źle. 

Piotr. 
Rozumna. 

Jan. 
Tem gorzej.

powrot stanowczy. J. C. Mość powróci znowu do 
Plombieres. Czy ta wieść sprawdzi się lub niemo- 
żemy przynajmniej na pewno zanotować źe nad­
zwyczajna rada ministrów odbyła  się rano w St 
Cloud pod prezydencją xięcia Hieronima.

Spodziewają się że na 15 sierpnia ukażą się 
wszystkie prace tyczące się organizacji Prowincji 
naddunajskich, żeby rocznica imienin Cesarza 
przypadła współcześnie z rezultatem który  w pra­
wdzie nie je s t  jeszcze wszystkiem czego Francja 
miała prawo spodziewać się, ale k tóry  przynaj­
mniej dzięki ostatnim usiłowaniom, zostawia ob ­
szerniejsze pole dążnościom popieranym w łonie 
kongresu przez rząd cesarski. Ale przypuszcza­
jąc  nawet że wszyscy pełnomocnicy będą mogli 
streścić swoje prace we wspólnej konkluzji na za­
sadach jakie im są przedstawione przed wskaza­
nym terminem, wątpimy jednak  bardzo żeby re ­
gulamin organizacji mający zrównoważyć między 
sobą postanowienia przyjęte w kongresie, mógł 
być na czas zredagowany.

Przytaczają podobny regulamin dawniejszy k tó ­
ry  zajmował 547 artykułów, i nad którym kilka 
la t pracował dyplomata któremu ta inissja została 
oddaną. Nie obawiamy się tak niezmiernej zwło­
ki, ale też nie liczymy na pewno na zapowiedzia­
ny termin. Kwestje armji i chorągwi czy wspól­
nych dla obu prowincji czy oddzielnych, po dłu­
gich sporach zostały na później odłożone. F ak t  
wspólnego zgromadzenia narodowego je s t  już sta­
nowczy, ale zgromadzenie to nie będzie nazywa­
ło się ani senatem, ani sejmem, tylko kommissją 
centralną. Austrja bowiem odrzuciła inne nazwy 
jako przypominające wspomnienia rewolucyjne.

—  Organizacja ministerstwa Algierji i osad, 
postępuje ciągle. D yrektorstwo po jenerale Dau- 
mas, podzielone zostało jeszcze na cztery czę­
ści. Zarząd osobowy należy do pana Alfreda 
Blanche; wystawy Algierji wchodzą w attrybu- 
cje pana Cliancourtois; dekret oddający spra­
wy cywilne panu Zoepffel, tylko co ma być o- 
głoszony; co do dyrekcji spraw wojskowych, 
wymieniano kilka nazwisk, mianowicie jenerała 
Desvaux, jenerała  Durrieu i jenerała Trochu.

—  D yrektor (proviseur) kollegjum św. L u ­
dwika, przedstawił dziś ministrowi oświece­
nia publicznego młodego Eveillarda, syna nie­
szczęśliwego konsula naszego zamordowanego 
w Dżeddah.

—  Dziennik prefektury w Cherbourgu donosi, 
źe xiąźe Adalbert pruski przyjął zaproszenie w j- 
mieniu Cesarza, aby przybył na uroczystości do 
tego miasta. (Ind. Belge.)

T U R C J A .
Dziennik ateński Elpis otrzymał z ICanei w ia­

domości dochodzące do 13 b. m. i podaje ich treść 
następującą:

Po krwawej scenie 3 b.m. turcy wzburzeni nie- 
przestawali grozić chrześcjanom i tu i owdzie zda­
rzały się zakłócenia porządku; zaczęto jednak o- 
trząsać się nieco z popłochu który zmroził wszy­
stkie umysły. W  d. 5 b. m. admirał Ahmet pasza 
kazał zwołać agów ludności tureckiej i między in- 
nemi znalazł się młody fanatyk nazwiskiem Biyi- 
kli, k tóry był na czele wichrzycieli w zamachu 3 
b. m. Kommissarz Porty  RamziEffendi zabrał głos 
i oświadczył zgromadzonym, że rząd turecki po­
stanowił zapewnić uszanowanie prawu, i źe gdy-

Piotr. 
Ukształcona. 

Jan. 
Pal ją sęk, niech innemu służy. 

Piotr. 
Ma talenta. 

Jan. 
To nuda. 

Piotr. 
Śpiewa. 
Jan. 

Niech Bóg broni.
Piotr.

Dobra jak anioł. 
Jan. 

Już mnie nie chciej nudzić dłużej. 
Piotr. 

Sto tysięcy posagu. 
Jan. 

Zaprowadź mnie do nićj.

\
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by się ponowiły podobne ostatniej 9ceny niepo­
rządku, żołnierze mają rozkaz bez wahania strze­
lać  do wichrzycieli. Następnie zwracając się do 
młodego Biyikli, czynił inu gwałtowne wyrzuty, 
plunął mu w twarz nawet; młody wichrzyciel od ­
powiedział mu bez wahania, że swój gniew powi­
nien zwrócić na agów, za których rozkazem on 
działał.

Zdaje się, że irnie Vely paszy i-nusiało być bar­
dzo skompromitowane na tern zgromadzeniu, bo 
nazajutrz Vely pasza otrzymał rozkaz od admira­
ła, aby bezwłocZnie udał się do Konstantynopola 
i rzeczywiście harem jego i bagaże zostały wysła­
ne fregatą, turecką, ale sam Vely  pasza udał się 
do Chałima do domu konsula angielskiego p. O- 
gley swego przyjaciela, gdzie jeszcze znajdował się 
przy przybyciu nowego gubernatora Sami-paszy.

Mówią, że p. Ogley napisał list do admirała, 
żądając wytłumaczenia się z postępowania wzglę­
dem paszy, i że odpowiedź była niezadowalającą, 
fregata na której znajduje się harem i orszak V e­
ly paszy, otrzymała rozkaz odpłynienia, nie cze­
kając na niego.

Targi były zamknięte przez cały przeszły ty ­
dzień, wszelkie tranzakcje zostały zawieszone, a 
chrześcjanie zostawali w swoich domach zabary­
kadowani, albo ukryci na statkach cudzoziem­
skich, albo w konsulatach europejskich. Naczel­
nicy powstańców greckich którzy skoncentrowali 
się na pierwszą wieść o krwawych zajściach w Ka- 
nei i Retiino, przesłali admirałowi deputację któ­
ra mu wyraziła smutne wrażenie, jakie spzawiło 
między powstańcami postępowanie turków i bez 
ogródki oświadczyła mu, że wszelki podobny za­
mach przeciw chrześcjanom mieszkającym w Ka- 
nei, Retimo iKandji, znajdzie strasznych mścicieli 
w  chrześcjanach, którzy stoją pod bronią. Od­
powiedziano tej deputacji, że rząd przedsięwziął 
stanowcze środki, aby nie dopuścić wznowienia 
tych scen. Na żądanie aby admirał udzielił chrze­
ścjanom mieszkającym w tych trzech miastach 
pozwolenie wydalenia się z nich dla zabespiecze- 
nia się, odpowiedziano, że admirał pozwolenia te­
go dać ogółowm nie może, ale że chrześcjanie o- 
bawiający się o swoje bezpieczeństwo, mogą się 
schronić na statki admiralskie, lub skoncentro­
wać się w jednym  cyrkule, a w tym ostatnim razie 
admirał pośle tam dostateczny korpus straży, dla 
zabezpieczenia ich od wszelkiego zamachu.

Zdaje się, że powstańcy nie bardzo zadowoleni 
byli z tej odpowiedzi i że nie są bardzo ubezpie­
czeni względem losu swoich braci mieszkających 
w miastach, gdyż zbliżyli się bardziej ku stolicy i

opanowali źródła dostarczające wody do miasta. 
Ich główna kwatera je s t  w Campi.

Nowy gubernator Kandji Sami pasza, przybył 
do Kanei w dniu 12 b. m., do odejścia statku p a ­
rowego nie było deputacji z obozu powstańców. 
Sami pasza oświadczył, że rząd potwierdził wszy­
stkie ąistąpienia uczynione przez jego delegowa­
nych chrześcjanom, ale te ustne oświadczenia nie 
uspokoiły oowstańeów, ani też turków, którzy 
spodziewali się, że W ysoka Porta  odrzuci u s tą ­
pienia czynione chrześcjanom.

Brak firmanu zatwierdzającego to co uczynili 
delegowaui, chrześcjanie tłómaczą sobie jako brak 
dobrej wiary, i turoy zgadzają się na to pojmo­
wanie tej sprawy.

Nazajutrz po przybyciu nowy gubernator za­
wiadomił swego poprzednika że w ciągu 24 go­
dzin powinien odpłynąć do Konstantynopola.

(Independance Belge.) 
W Ł O C H Y .

Piszą z Rzymu 17 Lipca: Mówią, że p. Pidal 
ambassador hiszpański przy stolicy świętej, ma 
wrócić do Madrytu w skutku zmiany gabinetu.— 
(Wiemy już zkąd inąd że następcą jego będzie 
p. Rios Rosas). Ambassador francuzki wyjeżdża 
wkrótce do Livorno i tam niejaki czas zabawi.

Jenerał de Goyon naczelnie dowodzący arinją 
okupacyjną, wyjeżdża, jak  mniemają, p o ju trze  do 
Francji, dokąd udaje się za urlopem. W  zeszłą 
środę odbył się w Villa Borghese przegląd woj­
ska papiezkiego obecnego w Rzymie. Jenerał w y ­
raził swoje zadowolenie z pięknej postawy woj­
ska i wieczorem dał obiad dla ofticerów, na k tó ­
rym obecnym był kardynał sekretarz stanu i am­
bassador francuzki. Jenerał wniósł zdrowie Ojca 
świętego, na co kardynał sekretarz stanu odpo­
wiedział wnosząc zdrowie Cesarza.

Mało kto zapewne nie słyszał o kawalerach mal­
tańskich, ale nie każdy wie, że oni istnieją jeszcze 
a nawet nie pozostają bezczynnemi. Na prośbę 
p. Colloredo teraźniejszego wielkiego mistrza te­
go zakonu, kardynał sekretarz stanu upoważnił 
go do odbudowania zakładu w Jeruzalem. Rząd 
papieski bezpośrednio albo pośrednio, stosownie 
jak uzna właściwem, uczyni potrzebne kroki dla 
ułatwienia tego przedsięwzięcia i zapewnienia mu 
bezpieczeństwa.

Ź e  p r o c e s  kryminalny przeciw margrabiemu 
| Campana, źle się dla niego skończy, to powsze- 
| chnie przetvidywano, ale sądzą także, źe20-letnie 
! ciężkie więzienie na które skazany został, na d ro ­

dze laski zmienione zostanie w proste zamknięcie 
w Roeca Spoleto. (Neue Pr. Z e ił).

FABRYKA WYROBOW LNIANYCH
W ŻYRARDOWIE.

S T A C J A  P O C Z T O W A  B U D A - O P Z O W S K A ,
Skład Główny w W arszawie,—Krakowskie-S^rzedmieście naprssc*ciw

OO. B e r n a r d y n ó w , l r  i l l .
M a zaszczy t up rzed z ić  tę  część szanow nej publiczności ,  k tó r a  używ ając  cienkich  płócien , w  b ra k u  k r a ­

jo w y c h  tego ro d z a ju  w y ro b ó w , do k u p n a  zagranicznych w razie p o tr z e b y  uciekać  się d o tą d  b y ła  zmuszoną, że 
p rz y s p o so b iw sz y  w  ro k u  bieżącym od pow iedn i  zapas, służyć  obecnie może najc ieńszem i ga tunkam i czysto- 
łn ianych  tak  p łócien  j a k  i bielizny s to łow ej,  k tó r e  tak  p o d  w zględem jak o śc i  j a k  beny  w  niczem zagranicznym 
nie us tęp u ją .  F a b r y k a  Ż y ra rd o w s k a  w yrab ia  rów nież  na żądanie  w ed łu g  danego w zo ru  bieliznę s to łow ą  z h e r ­
bam i fainilijnemi, i p o d e jm u je  się d o s taw y  p łócien  i innych  w y ro b ó w  lnianych na całe w y praw y .

W  s z tu k a c h  p o  60 ło k c i  
Płótna 6'/ ,  4 szerok. 

N ro  62 a Rs. 16 k o p .  50
64 ’} 17 99 40
66 99 18 99 30
68 99 10 39 35
70 93 20 J 9 40
72 M 2 ł 99 44
74 22 3 3 50
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80 99 25 99 65

e h
w szt. po 70 i
o 74 a Rs. 26
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106 99 45
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120 99 54
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140 99 67
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Płótno prześciera- 
dtowe.

Tuzin prześ. po  Rs 2 5 k .2 0  
„  2 7 , ,—93
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2 8 „  80

)) 3 3 ,,
Chustki do nosa.

T uzin  po Rs. 5 k o p .  40
>> i ,, 20

m anę
b abi j k a  dołoży wszelkich s tarań , aby  zlecenia n ad sy łan e  z p row inc j i  p rzy  
b y ły J.i n a jn  chlej , t  zadow oleniem  k up u jących .

s tosow ne j  walucie ,  w y p e ł -  
(Nr. 4 3 5 — 2).

D O W I E Ś  I E I 1 1 .
X ięgarn ia  i sk ład  nu t  m uzycznych  R. FRIEDLEJN- 

p rzy  ulicy S ena to rsk ie j  Nr. 4 60, o d e b ra ła  nas tępu ją ­
ce now ości li terackie ,  j a k o  to: D r  ób, czyli C hodow a- 
nie p ta s tw a  dom ow ego, nap isa ł  p o d łu g  najnow szych  
dzieł niem ieckich i f rancuzkich, Albin K ohn z 6-ma 
tablicami ko lorow anem i, cena  rs. I kop. 5 0 . N a jno w ­
sze listy chemiczne J. Liebiga, p rze t łum aczy ł Antoni 
Rose, cena  rs. I. P o m y s ły  do poznania  zasad język a  
P o l s k i e g o ,  przez  St. J acho w icza  cena ra. 2. Ludzie 
p rośc i ,  szkic  obyczajowy p rzez  Je rzego  L askarysa  ce­
na k op .  75. N otice su r  le p ro je t  d -un pou t p e rm a ­
nent,  su r  la vis tule p re s  de Varsovie ,  pa r  Guillaume 
de K o lb e rg ,  cena k op .  60. (Nr. 4 4 0 — 1).

W y s z e d ł  Nr. 30 H u c l l U  I l l | g Z y C Z I U ‘g o  i z a ­
wiera: G aw ę d a  o sob ie  (ciąg dalszy) p. Orfeusza Du- 
d a sz k a .—  Pięćdziesięc io le tn ia  roczn ica  założenia  kon- 
se tw ato r jum  P r a g s k i e g o  p. M. K arasow sk iego .—  Nie­
k tó re  znakom ite  w y dania  d z i e ł  m uzy k i  p rak tyczne j 
(dokończenie). —  His to r ja  S taba t M ater  Rosiniego.—  
Do N ru  dzisiejszego dołączone j e s t  „W sp o m n ie n ie  
W a lc a f‘ na fo r te p ia n  p. Józefa  W ien iaw sk iego -

(Nr. 4 4 2 — 1).

PRZYJECHALI d o  w a r s z a w y .
B aranow ski Alex. oby. 

z P e te r sb u rg a  n r  6 Cho­
dorowicz Ju l jusz  ob. z S ła ­
w atycz n r  625, D em bow ski 
A lexy ob. z P rz e d w o je w a  
n r  585, Grąbczewski Igna. 
ob. z W ło c ła w k a  n r  625, 
Gratowski A d o lf  ob. z R a ­
wy n r  584 ,  Jakubow ski 
Stan. oby. z Czernina nr 
625, K osicki Ju l .  p rezes  
t r y b u n a łu  z Kielc n r  625, 
Ostrowski Alex. ob. z W i ­
te b s k a  n r  6 1 3 ,  Potocki 
Mich. hr.  z W i te b sk a  nr 
6 1 3, Szaw iow ski W ład ys .  
o by w . z M ąko lina  n r  500, 
Skalski H ipo. ob. z G órek  
n r  584, Z ab łocki Stan. ob. 
ż D o b rzy ń ca  n r  603, Z a -

now a nr 6 0 ) ,  Czetwertyń- 
ska  Kamilla x iężna z Czę­
s toch ow y  n r  634.

WYJECHALI I  WARSZAWY.
C zapski E d w a rd  lir. i 

Czarnocki A r tu r  obyw a, 
do Ciechocinka, K uczyiiski 
K on rad  obyw. do Siedlec, 
K obylasńki F ran .  d o k tó r  
do Z d uń sk ie j  W oli ,  Ujej­
ski F ran .  obj'-. do R ad z ie ­
jowic, B ułhakow ie  Antoni 
i J an  oby. do P aryża ,  J a .  
kowski Józ . naczelnik u- 
r z ęd u  p o c z to w e g o  w Bia­
ły  do P a ryża ,  Piotrowski 
Józ .  d o k tó r  do Paryża , 
Zaborow ski Tom . urzęd. 
kance l la r j i  JO .  X iecia  N a­
m ies tn ika  K ró le s tw a  do 
P a ryża .

krzew ski M arcin  ób. z Ja -
—  W czo ra j  o dp ły nę ło  w gó rę  rz e k i  W is ły  s ta t­

kiem p a ro w y m  N arew  osób 18 ,  a na  dó ł  sta tk iem 
W łocław ek  osób 48, p rzy p ły n ę ło  zaś z gó ry  sta tk iem 
Pilica  o sób  41.

—  W  dniu w czorajszym  przy jecha ło  do W a rs z a w y  
ko le ją  żelazną osób  330, w y jecha ło  345.

IAEIfi&S I iiB K Ia l* '® ' 'W A IŁ S a U A W j a S i i K J .
dnia  28 Lipca 1858 roku.

=*"=-- - T r - r e - ządauo ptacouo
M o n e t y . Rs. kop. Rs. kop.

Pół-imperjały  rossvjskie  . — — 5 42
Dukaty holleuderskió nowe ważne . — — — —

P a p i e r y .

Obli. skar. (4°/a) za 100 rs ,  (oprócz kun.) 92 69 92 36
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % 5'/0) — — —- —
Listy zas taw ne białe II okresu (oprocz 

kuponu)  (4 % )  • ■ za 100 zlj>. _ __
L is ty zas taw ue  białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4°„)  • • • za 15 rs. _ 14 79
Obligacje cząs tkow e ua 500 zł. (oprócz 

kupouu) ( 4 % ) ................................ __ , — ’
C ert .  bauku ua obi. ez. li t.  A na 300 zł. --- . — —■

.  „ li t . B. ua 200 z ł .  bez proc. --- — — —
„ „ , procentowa <5"'0 y — — —  1

Dowody Kiau. Ceutr .  L ikw id .  za 100 z ł . --- — —
Nowa rossyjska  pożyczza z roku 1854 

oorocz kupouu ( 5 % )  . . . _ — 112 19
„ z  roku san — ’ — —

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Kossyj- 
skiego dróg żelaznych,  praemir.m. . • • --- — _ __
Obligi W  spółki Żeglugi Parow ej  w Króle­

stwie Polskiem ( > % )  za rs. 7o0 - — — —

W  e  x  t  e  s  d n i »  8 6  b .  m .

B e r l i n .......................... *'*'• 2 M. 99
!lt, J
: 7.5

,  ,  . . 1 0 0  Tal. k. t. — __ __ —
Gdańsk . . * • • 160 l a l . 2 M. — — — —

.................................100 Tai. k. t. T— — — i —
H a m b u r g ..........................  300 IIMk. 2 M. 150 90 _ ! _
L o u d v u .......................... 1 Pt .  St. 3 M. 6 67*/, 6 63.
M o s k w a ..........................W  Rs. k. t. 99 33
P ete rsbu rg  . . . .  B*. 1 M. 99 83 99 67

. 100 lis. k. t. — .—
P a r v j ................................300 F,'an- 2 M. 80 Z —

300 I ra u . 1 M. ._ - —

W i e d e ń ..........................1 5 0 i H * R’ 2 M. 97 50 __ —
W r o c la w  . . • • * 2 M. — — — —

od nowej

iiicA.ąi-cpu nu oDi. sk a r. i\s. i to p . *>* /» 
od listów  zastaw nych  kop. fi

j rossy jsk iej pozyczk i Rs. 1 kou. 47*/®

TEATR ROZMAITOŚCI. (W teatrze wielkim)- 
Jutro: Ofiary. •

P E R S PE K T Y W Y  TEATRALNE w ynajm uje  optyk Pik, “lica
Miodowa Ner 479.  .

W  drukarni J .  U ngra.— W olno drukować. — W arszawa dnia 17 (29) Lipca 1858. — Starszy Cenzor, F . Sobieszczański.


